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Obrazek z niedawnśj przeszłości
przez

Jana Zacharjaslewioza.
(Dalszy ciąg.)

Dama nim mówić zaczęła, położyła najprzód dro­
bną rączkę swoją na ręce Podkomorzyca. Po tym wstę­
pie zaczęły się słowa. Dam a wymówiła te  słowa z wro­
dzoną sobie żywością. Podkomorzyc słuchał trochę znu­
dzony i zdawało się, że m iał wielką ochotę porzucić 
kanapkę i przenieść się w najodleglejszy k ą t salonu, 
gdzieby z nikiem nie potrzebował mówić, nikogo nie 
słuchać...

Po niejakim  czasie zaczęła się twarz jego ożywiać. 
Ożywienie to jednak nie było wewnętrznem zadowole­
niem, bo objawiało się tylko ironicznym i szyderskim 
wyrazem twarzy. Żywość damy wzmagała się co raz 
więcćj, jój gęsta stawały się co raz szybsze...

Tak upłynęło pół godziny. Gestykulacya damy za­
częła wolnieć, jć j słowa padały co raz skąpićj, a cała 
jć j postać przechodziła w jakiś dziwny, omdlewający 
spokój, w jakąś rzewną apatyę... Jój ruchliwe kształty 
układały się powoli w cichy, kamienny posąg... W  koń­
cu tyle tylko było widać na nićj ruchu, ile potrzeba 
było do uzupełnienia malowniczój pozy...

W krótce siedziała na czerwonój kanapce jak  piękna, : 
marmurowa sta tua z prześliczną draperyą...

W  m iarę jćj kamienienia, począł się spokojny po- j

sąg podkomorzyca co raz więcój ożywiać. W yraz iro­
niczny na jego twarzy, zacierał się powoli, oczy błyskały 
co raz silniój św iatłem  — dama coraz więcćj przecho­
dziła w kam ień!

W  tych ciekawych studyach przeszkodził podczaszy- 
cowi jakiś znajomy. Podczaszyc zgrzytnął zębami i u- 
śmiechnął się słodko do znajomego. Obawiając się ja -  
kićj najobojętniejszej w świecie rozmowy, zwrócił zaraz 
ją  na przedmiot, który go zajmował.

— Patrz pan, co za przecudna sielanka na czerwo- 
nśj kanapie! rzekł do znajomego, wskazując oczami na 
podkomorzyca.

—  Patrzałem  już na tg sielankę, odparł znajomy, 
i dla tego przychodzę do pana, bo widziałem źe i pan 
obserwujesz...

— Ciekawy jestem , coś pan w tć j sielance obaczył?... 
Czy Dorydą czy Alcimadura ?

— P a r  b l e u !  Któżby śm iał pułkownikową poró­
wnać z A lcim adurą? Nie była nią jak  m iała la t sze­
snaście, nie będzie nią przecież gdy czterydziesty krzy­
żyk wlazł na plecy... Ale jak  się ta  kobieta dobrze 
trzym a! W cale jeszcze nie źle wygląda!

—  W ieczorem ... przyznaję, ale w dzień widać, że
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nielitościwy ząb czasu wiele tam  pokąsał, czego nawet I 
bielidło nie zakryje...

— Tylko widać zawiodło ją  dzisiaj przeczucie! Złe | 
m iejsce sobie obrała .. lepićj było trzymać się starego 
generała...

—  D la czegóż mówisz pan, źe złe miejsce wybrała? 
Gzy miejsce obok podkomorzyca nazywasz pan złem? ,

—  O tyle złe, że nie odniesie tam  żadnego skutku. 
Tam  nie m a dla nićj zdobyczy !

— Czy sądzisz pan ... ze ten  milion stoi na prze­
szkodzie? C e t t e  b a g u a t e l l e  d ' u n  m i l l i o n ? . . .

— Miliona nie znam i nic jeszcze o nim nie wiem, 
ale to wiem, że podkomorzyc pułkownikowćj nie cierpi! 
Mówię panu, że on wolałby wt ć j  chwili łoże madajowe, 
niżeli tę  aksam itną, czerwoną kanapkę...

Jak iś  cień przebiegł po twarzy podczaszyca. Spoj­
rzał na kanapkę, pomyślał chwilę i odparł.

-  Pułkownikowa nie je s t wcale szpetna kobieta. 
Podobać się zawsze może. A zresztą zdaje m i się, że 
między niem i...

— Między niemi przed kilkoma laty  było tam  j a ­
kieś zbliżenie... ale to wszystko urwało się nawet z pe­
wnym skandalom!

— O n r e v i e n t  a c e s  p r e m i e r s  a m o u r s !  
zauważył z uśmiechem podczaszyc.

— Ba, odparł towarzysz, gdyby to była pierwsza 
m iłość!... Ale gdzie codzień innych miało się ryw ali...

—  K obieta sprytna wszystkiego dokaże! szepnął 
podczaszyc, bo w tćj chwili zaproszono gości na wie­
czerzę.

Pułkownikowa podniosła się — Podkomorzyc podał 
jój rękę. Podczaszyc w niejakiem oddaleniu postępował 
za niemi.

Zrazu nie pewnem było, gdzie pułkownikowa usią­
dzie. Zdawało się, źe m iała ochotę rozłączyć się ze 
swoim towarzyszem. Zawinęła się pomiędzy kobiety, 
przymówiła kilka słów do starej starościny, zaczepiła 
pannę Alinę, przy którój s ta ł Hektor. O dawnego swego 
towarzysza z kanapki czerwonój wcale się nie troszczyła. 
Ani razu nie obejrzała się za ni^. Twarz m iała spo­
kojną a naw et wesołą. Z jak ąś  m łodą m ężatką zamie­
niła  kilka spojrzeń nader wymownych i słodko się 
uśm iechnęła.

Podkomorzyc jak  cień posuwał się za n ią  z tyłu. 
Przy każdem próźnem krześle stawał, jakby chciał przy 
nićj usiąć. Pułkownikowa m ijała jedno krzesło po dru- 
giem , jakby naum yślnie chciała zgubić swego towarzy­
sza. Ten jednak  nie był dzisiaj do zgubienia. Przesu­
w ał się zręcznie pomiędzy szerokiemi spódnicami, om ijał 
w drodze stojące krzesła i zawsze był błisko pułkowni­
kowej. N aw et kilka pań, które do niego przemówiły, 
nie mogły go przytrzymać. Odpowiedział krótko, uśm ie­
chnął się i poszedł dalój. N aw et z panną Aliną, która 
widocznie coś mu powiedzieć chc ała , sprawił się tak  
krótko, że to najbliższych sąsiadów zadziwiło. Alina 
strzeliła  za nim  rozgniewar.em okiem, co jednak H ek­
tora bynajmniej nie gniewało.

Wszystko to uważa' dobrze podczaszyc. Na twarzy 
jego było widać zadowolenie.

Wreszcie stanęła pułkownikowa przy jednem  pró­
źnem krześle. Bokiem spojrzała na lewo i usiadła. Przy

nićj usiadł podkomorzyc. Pułkownikowa przyjęła to 
obojętnie, przemówiła kilka słów do niego i zwróciła 
się na prawo.

Podczaszyc usiadł na przeciwko, gdzie go zasłaniały 
kandelabry. Z tego zakrytego stanowiska patrzał z uwagą 
na siedzącą naprzeciwko parę. Zdaje się, że widok tej 
pary mocno go zajmował, bo nic nie pił i nic nie jad ł.

Podczas wieczerzy kilka razy usiłował podkomorzyc 
zawiązać dłuższą rozmowę z swoją sąsiadką, ale nigdy 
się mu to nie udało. Albo sąsiad z prawej strony prze­
szkodził temu, którego pułkownikowa ciągle do rozmowy 
wzywała, albo sam a znalazła sposobność odwrócenia 
swojój uwagi na co innego.

Podkomorzyc widocznie był teraz zagrożony. Także 
nic nic ja d ł i nic nie pił. Zamyślał się często, a gdy 
go kto zapytał o co, to podobny był do tego, co się 
dopiero ze snu budzi. Odpowiedzi dawał krótkie z wi­
doczną niechęcią.

To trw ało przez całą wieczerzę. Po wieczerzy wzięła 
pułkownikowa starościnę pod rękę i już się więcej nie 
rozdzieliły. Podkomorzyc robił co mógł, aby znowu 
pułkownikowę na czerwoną kanapkę zaprosić, ale to mu 
się ju t  nieudało. Na cały wieczór była dla niego puł­
kownikowa stracona. Podkomorzyc widocznie zły cho­
dził sam jeden po salonie.

Wreszcie zaczęli się goście rozjeżdżać. Za nią po­
spieszył podkomorzyc. Podał jćj białe futro, odprowadził 
aż do karety, przy karecie jeszcze coś m ów ił... i z czo­
łem  zmarszczonem wrócił do salonu. Podczaszyc usta­
wicznie patrzał na niego, i uśm iechał się z zadowole­
niem.

Po krótkićj chwili cichaczem wymknął się Podko­
morzyc z salonu, zarzucił płaszcz na siebie i wyszedł.

Podczaszyc nie poszedł zaraz za nim. Dopiero za 
pół godziny opuścił towarzystwo.

Przeszedł Krakowskie Przedmieście i koło kolumny 
Zygm unta skierował kroki na ulicę Miodową. Przy trze- 
cićj kamienicy zatrzym ał się i spojrzał z uwagą na okna 
pierwszego piętra.

Trzy okna były oświecone dosyć jasno, dwa inne 
m igały słabem, różowem światłem.

Podczaszyc za tarł ręce i zanucił sobie półgłosem 
jakąś wesołą aryjkę.

XXIV.

Pułkownikowa, pod której oknam i s ta ł właśnie pod­
czaszyc, należała do rzędu kobiet tylekroć opisywanych, 
a nigdy jeszcze dostatecznie nie zgłębionych. Bywały 
chwile, gdzieby każdy przysiągł, że to anioł wcielony, 
ale ten anioł w okamgnieniu zmieniał się w jak ąś  brzydką 
poczwarę, z którćj przechodził stopniowo w istnego 
szatana.

H istorya tćj kobiety była dosyć długa i pełna rze­
czy pięknych, pomieszanych z zwykłemi skandalami.

Dwa razy była zamężna. Raz za jak im ś obywate­
lem miejskim, drugi raz niby za pułkownikiem, którego 
złośliwe języki za m yt poczytywali. To jednak było 
pewnem, że żadnemu z nich zaprzysiężonych obowiązków 
nie dotrzymywała. A byli nawet i tacy, którzy utrzy-
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mywali, że bogata wdówka dla tego tylko zamąż chce 
się wydaó, aby mieó sposobność spożywanie zakazanych 
owoców, których bez sakramentu nie ma!

Mówiono, że ten szczególniejszy apetyt do zakaza­
nych owoców wpędziły w grób pierwszego męża, którzy 
w żaden sposób nie mógł zgodzić się na jćj teoryę serca, 
która szczęściu małżeńskiemu nic szkodzić nie powinna, i

Pozbywszy się niezdarnego hreczkosieja, który nie ! 
stał na wysokości jćj wyobraźni, wybrała sobie czło- ' 
wieka, który sam nabroiwszy wiele, był na stare lata 
dła innych wielce pobłażliwym. Ta pobłażliwość jednak 
była dla nićj istną karą, bo odbierała najdrastyczniej­
szym sytuacyom życia, cały ich urok.

Stary pułkownik bowiem, gdy widział, że jego obe- 
obecność komuś trzeciemu zawadzać może, spokojnie 
zapalał fajkę i wychodził na świeże powietrze, lub 
na arcaby do generała. Wróciwszy o nic nie pytał, i ni­
komu nic nie wyrzucał.

Ten spokój męża, brak wszelkićj podejrzliwości, 
i ta  nadzwyczaj subtelna wyrozumiałość zabijały żonę. 
Ona chciała dręczyć się trwogą i obawą, chciała drzeć
0 każdą wykradzioną chwilkę wzbronionego szczęścia — 
chciała okazać innym wielkość swojój ofiary i gwałto­
wność porywającego ją  uczucia... a na to wszystko nie 
było żadnćj miary.

Mąż się za nic nie gniewał, o niczem nie chciał 
wiedzieć, na nic nie chciał patrzyć Owoc zakazany tra ­
cił swój najlepszy przymiot, przez który jedynie powa­
bnym się staje. A tu  nikt go nie zakazywał, wolno 
było zrywać go całemi garściami i jeść co się tylko 
podoba. Sytuacya drastyczna strać ła swoją drastyczność.

W bitwie pod Lipskiem poległ pułkownik, a gdy 
go po śmierci obaczyła (a była wtedy w towarzystwie 
porucznika) widziała go tak spokojnym i pobłażliwym, 
jakim był za życia! Nawet się na nią nie skrzywił!

Uwolniona z ślubów sakramentalnych, przyjechała 
wdowa do stolicy w widocznym zamiarze, wydania się 
po raz trzeci. Nawet tego bynajmnićj nie ukrywała
1 przy każdćj sposobności otwarcie chęć swoją wyjawiała. 
Bóżni jednak epuzerowie omijali ją  zdaleka, bo na 
ucho opowiadano sobie jeszcze z czasów apatycznego 
męża niebezpieczne rzeczy.

Mówiono, kiedy spokój i pobłażliwość nieboszczyka j  
do najwyższego stopnia przyszła, żądna wrażeń i silnych 
wzruszeń, pułkownikowa stworzyła sobie stucznie poza 
granicami domowemi zbyt drastyczne sytuacye.

1 tak, nie mogąc męża do zasłuźonćj zazdrości po­
budzić, wzbudziła ją  między dwoma adoratorami. Pro­
wadziła naumyślnie rzeczy w ten sposób, że jeden dru­
giego wyzwał i trupem położył. Wtedy miała wyborny 
powód do płaczu, i spazmów, ubrała się w kolor czar­
ny, chodziła co drugi dzień na grób poległego i ubie­
rała go w najpiękniejsze wianki. W  tćj epoce żalu, 
kazała nawet portret swój wymalować, na którym figu­
rowała jak Niobe z rozpuszczonemi włosami.

Miały to być najpiękniejsze chwile jćj życia. Od 
świata oddzielał ją grób, z poza tego grobu, w którym 
mieściło się wszystko, co miała najdroższego w życiu 
(i wierzyła w to) patrzała smutno przez łzy na świat 
ponętny i ruszała melancholijnie głową, że za jego po­
nętami nie pójdzie, bo grób ją przedziela...

Znalazł się nowy bahater, który tego grobu się nie 
uląkł, śmiało nogą na piersiach nieboszczyka stanął i o 
serce prosił... Pułkownikowa wskazała na grób, mówiła 
jak wielką jes t ofiara, którąby światu przynieść m iała... 
i wzbiła się wreszcie do wysokości tćj ofiary — i upa­
dła w ramiona nowego adoratora!...

Jakże mocno po takićj ofierze biło jćj serce... jakże 
trwożliwie oglądała się poza siebie, czy nie obaczy cie­
nia zabitego nieboszczyka, któremu wierność do końca 
życia poprzysięgła... jakże drogą była każda z takich 
chwil, zdobytych łzami, rozpaczą, trwogą i wyrzutami 
sumienia?...

Dzisiaj miała pułkownikowa la t ezterydzieści, ale 
się do nich nie przyznawała. Była wzrostu niskiego 
i nadzwyczaj żywego temperamentu. Miała oczy piwne 
które ustawicznie w około biegały. W tualecie używała 

, wiele sztuki i znała doskonale wszystkie jćj tajemnice 
Twarz jćj była zawsze mocno wybielona.

Po obu mężach odziedziczyła znaczne fortuny i uwa­
żano ją  za bogatą. Dotąd jednak nie mogła znaleść 
trzeciego człowieka, któregoby ręką swoją mogła uszczę­
śliwić. — Zdaje się, że marzyła o podkomorzycu....

XXV.

Gdy pułkownikowa od wojewodziny do domu przy­
jechała, wszedł zaraz do jćj buduaru służący i zapowie­
dział pana podkomorzyca. Uśmiechnęła się, kazała 
w salonie kandelabry zaświecić i podkomorzyca zaprosić.

Podkomorzyc miał twarz ponurą i wejrzenie nie­
spokojne. Skłonił się spokojnie i sztywnie.

— Byłam pewną, że pan przyjdzie do mnie, rzekła 
do niego z uśmiechem, wyciągając drobną rączkę.

— Przyznam się pani, odparł podkomorzyc, że na 
kilka minut przed tą  chwilą byłem pewny, że nie 
przyjdę!

— Cóż tak zachwiało postanowienie pana? zapy­
tała i okazała rząd najpiękniejszych ząbków, czy jakie 
wspomnienie?...

— Przeciwnie, każde wspomnienie sprawiało odmienny 
skutek, szorstko odparł podkomorzyc.

Pułkownikowa na to nic nie odpowiedziała, tylko 
utopiła w oczach podkomorzyca długie powtórzyste wej­
rzenie...

Podkomorzyc stał jak  posąg. Spojrzenie głębokie 
nie sprawiło najmniejszego skutku.

Pułkownikowa w okamgnieniu z kobiety salonowćj, 
pewnćj siebie przemieniła się w łagodnego, lękliwego 
baranka. Skubiąc koniec szalu z nieśmiałością jak dziew­
czynka dziesięcioletnia, ozwała się ze spuszczonem 
oczyma:

— Jeźli tak ... to może pożegnamy się... Dobra­
noc panu...

Ostatnie słowa były wymówione po mistrzowsku 
Nie żegnały one, ale gwałtem przyciągały...

Ale i na to nie czuły był podkomorzyc. Odgarnął 
włosy z czoła i odparł:

— Pani wiesz dobrze, że jakkolwiek trudno mi 
było przyjść do pani, to odejść jest mi jeszcze trudnićj... 
Pani powinnaś była narodzić się hijeną, a nie kobietą!...

It
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Czyż to godziło się powiedzieć mi takie rzeczy bez bliż­
szego wyjaśnienia?

Z lękliwego baranka przeszła pułkownikowa w m iłą 
koteczkę. Przy dłużyła swoje piwne oczki słodkim uśmie­
chem, położyła swoją rączkę na ram ieniu podkomorzyca 
i rzekła bez najmniejszego gniewu:

— Ponieważ pan nie lękałeś się wnijść do jaskini 
hijeny — a chociaż tylko prosta ciekawość tu  cię przy­

Konie z

W edlng statystyki z r. 1867 liczba koni w Rosyi, 
nie rachując w to Polski, wynosi przeszło 15 milionów. 
Wielkość terytoryalnśj przestrzeni a ztąd rożne warunki 
klimatyczne, dzieli je  na wiele ras, zupełnie z sobą nie- 
mających pokrewieństwa.

Wspomnimy tu  tylko rasę azyatycką koni karabag- 
skich, bitugskich, finlanckich, kaukazkich i rasę najwię- 
cój cenną ze stajni hr. Orłowa, tak  zwanych ry s a k ó w .

Przedstawione konie w rycinie pochodzą z nad D o- 
n u , i są używane do konnicy nie regularnśj, znanśj pod 
nazwiskiem Dońskich kozaków. W zrost ich nie wysoki, 
głowa w stósunku do wzrostu trochę za wielka, ale obok 
tego odznaczają się one muskularnością, zręcznością 
i hartem  w pokonywaniu wszelkiego rodzaju niewygód.

W  nieszczęśliwym odwrocie Napoleona I  po kam ­
panii 1812 r. wśród głodu i niezwykłego mrozu, jedni 
kozacy przetrwali i do końca nie przestali na wszyst­
kich punktach niepokoić arm ią francuzką.

W powstaniach polskich z r. 1831, a mianowicie 
z r. 1863 głównie kozacy przyczyniali się do zwycięstw 
Moskwy. Konie ich zwinne, nie wymagające wygód 
ani dróg bitych, utrudniały powstańcom komunikacyę, 
dostawę żywności i zmuszały do bezustannego czuwa­
nia. Tatarska przebiegłość kozaków udzieliła się i ko­
niom. Poszłuszny każdemu skinieniu jeźdźca, stać bę­
dzie na placówce, bez poruszenia godzin parę, a gdy 
potrzeba wymaga przedzierać się umie ja k  sarna przez

Stanis ł  m \ v

L at dziesiątek nie dawno m inął, odkąd śmiało da­
tować możemy nową epokę w muzyce dramatycznej pol­
skiej. Twórcą jś j je s t  Stanisław Moniuszko, dzieło zaś, 
które postęp ten w sztuce wywołało, je s t opera Halka, 
pomysłu W łodzimierza Wolskiego, poety. Z okoliczno­
ści zaś, że wieszcz nasz w roku bieżącym z dniem 5 
m aja kończy pół wieku, tćm  radośniej pragniem uczcić 
chwilę ową w dwójnasób pomyślną — dla kompozytora 
jeszcze w sile wieku zostającego a w pracy niezmordo­
wanego, życząc mu la t późnych, coraz plenniejszych dla 
nas, że muza jego tchnieniem swem serca nasze dotąd 
owiewa, budząc w nas coraz większe do muzyki zam i­
łowanie, postęp oraz podziw.

Stanisław Moniuszko, syn rodziców obywatelskich 
nader zacnych, rodem ze wsi Ubiel pod miasteczkiem 
Śmiłowice w gubernii m ińskiej, wcześnie już skłonności 
swe do muzyki, oraz niepospolite zdatności objawiał, 
które m atka do roku siódmego udzielaniem lekcyi na 
fortepianie rozwijała. W  dziecinie jeszcze, rozbudzał ojciec 
opowiadaniami z czasów minionych, roztwierał jej świat 
przeszłości błogiśj z całem bogactwem piękna, a m atka 
tuląc dziecię do łona wygłaszała śpiewy historyczno 
Niemczewicza, które pamięć znakomita dziecka, chciwie

wiodła... toś zawsze pan zasłużył, abyś zam iast hijeny 
obaczył — anioła! Siadaj pan!

Rzekłszy to frunęła jak  ptak od niego i znikła 
w drugim pokoju, oświeconym bladćm, rćżowóm światłem.

Podkomorzyc odłożył kąpelusz i usiadł na fotelu. 
Był on dzisiaj w wyjątkowem usposobieniu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ad Donu.
:iną)

zarośla i bagna. Krok ich lekki, zaledwie na bardzo 
bliską odległość oznajmia o zbliżającym się nieprzyja­
cielu W  nocnych podjazdach konie te  z rzadkim 
instynktem  kierować się um ieją w nieznanój sobie 
stronie.

Oddział kozacki wysłany na przeszpiegi, wśród naj- 
ciemniejszćj nocy nie ukaże się nieprzyjacielowi od 
strony, w której siły główne m ają  stanowisko. Po ja­
wienie się kozaków na tyłach prawie zawsze daje pe- j
wność, że nieprzyjaciel być musi z przodu. W  tych 
trudnych wycieczkach, gdzie nie raz omijać muszą dwory, 
wioski i drogi, a przez pola, lasy, góry i bagna, kiero­
wać się ku celowi, koń porówno z jeźdzcem spryt swój 
rozwija i do najtrudniejszych warunków zawsze stóso- I
wać się potrafi. Zalety te  dają w arm ii rosyjskiój ko­
zackim koniom pierszeństwo przed innemi. Ciekawy 
je s t widok z jakim  zapałem biegą i jak  sprężyste dają 
skoki te  małe zwierzątka, pomimo że w stósunku ich 
wielkości wysmukły kozak z ciężkiem umontowaniem 
wydaje się nie proporcyonalnym. N a zimno i głód są 
one wytrwalsze od ras sobie pokrewnych. W śród śnie- 
żnćj zamieci pod'gołym niebem, uwiązany do płotu, jak  
to rycina przedstawia, przestoi noc całą zadowolniając 
się garstkę siana, którą mu nie dbały kozak z łaski . 
podrzuci. W  dawnych granicacc Polski, tylko konie 
Naddnieprskich kozaków tym  zaletom wyrównać mogą.

Moniuszko,

chwytała, tak, iż w 5 roku życia, wszelkie niemal jak  
najlepiej recytował. W iejskie zacisze pełne uroku, 
piosnki ludu, troskliwość rodzicielska nie mało tóż wpły­
wały na usposobienie chłopca. Nie mialże on wśród tak 
pomyślnych okoliczności już wcześnie zamarzyć tylko 
o kontuszowych czasach z powieści ojca żołnierza, nie 
mialże poczuć narodowych skłonności i odgadnąć tajem ­
nych sił ducha narodowego muzy polskiśj, z pieśnią 
m atki ? W yrazy i tony, zdania i melodye padały w ser­
ce Stanisława, jak  ziarno na rolę żyzną i przynosiły 
owoc coraz bujniejszy, a radość i szczęście rodzicom. 
Z rokiem siódmym, kiedy już fantazya muzyczna w chłopcu 
rozkwitać zaczęła, rodzice dbając o 'j a k  najlepsze wy­
kształcenie muzyczne, o podstawę silną a na całe życie 
ważną, wysłali syna do A ugusta Treyera, organisty przy 
kościele ewangielickim w Warszawie, wirtuoza na orga­
nach, nadto kompozytora i nauczyciela znakomitego, 
u  którego Stanisław  kurs dwuletni odbył z największą 
korzyścią. Z końcem 1827 roku opuścił W arszawę, 
wrócił do domu, a oddany do gimnazyum w Mińsku, 

| dalój się w muzyce kształcił u zacnego Dominika Ste­
fanowicza, który dostrzegając w młodzieńcu wielkie arzad- 
kie zdolności obok niezłomnej chęci i "woli, do coraz
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większych postępów, tyle w końcu wpłynął na niego, że 
Stanisław całkiem muzyce oddać s ę postanowił, w czśm 
mu rodzice żadnego oporu nie stawiali Wysłano wtedy 
młodzieńca siedemnastoletniego do Berlina, oddając go 
w opiekę sławnemu naówczas kompozytorowi Rungenhage- 
nowi dyrektora akademi śpiewu, u którego studiował Stani­
sław muzykę wyższą, zaprawiając się na najlepszych 
wzorach szkoły włoskiśj i niemieckiój, mając właśnie 
pod bokiem jego jak naj więcśj sposobności. Dozna­
wał nadto obejścia się ze str> ny nauczyciela praw­
dziwie ojcowskiego, który w niczóm nie szczędził uwag 
i rad na korzyśó ucznia. Po trzech latach gruntownśj 
nauki wrócił Moniuszko do Wilna i tam rozpoczął za­
wód swój kompozytorski, wpływając nadto pośród pu­
bliczności, jako nauczyciel muzyki przez dawanie lekcyi, 
które mu egzystencyą zapewniały. Wilno na długi czas 
pamiętaó będzie pobyt Moniuszki, bo mu we względzie mu­
zycznym cały swój postęp zawdzięcza. Kółko, jakie so­
bie nasz kompozytor swemi utworami, najczęściśj wy­
bornie przez śpiewaka Bonoldi wykonanemi, zdobywał, 
rozszerzało się — miłośników coraz więoój, bo pieśni 
jak  strzały coraz dalój pędziły, zdobywając serca za 
muzyką swojską wytęsknione, a pojmowanie sztuki sta­
wało się u publiczności coraz godniejsze, gdyż wzorami 
własnemi przewodniczył jój mistrz niezrównany.

Ważniejsze utwory, jakiemi Moniuszko wówczas 
spragnioną publiczność prowincyi zaniemeńskiśj i zabu- 
żańskiśj, które najpierw za muzą jego się ubiegały, ob­
darzył, są: Hymn do Matki Boskiśj, trzy msze z towa­
rzyszeniem organów, cztery litanie do Matki Boskiśj 
Ostrobramskiśj z chórami i orkiestrą, Widma do poe­
matu Mickiewicza, Dziady, chór, orkiestra i deklamacya, 
K antata Niola, Sielanka Jawnuta, przerobiona z opery 
Kniaźnina , Cyganie", cztery śpiewniki domowe, zawie­
rające pieśni 75 treści na rozmaitszśj, i operetka „Lo- 
terya" do słów Oskara Milewskiego. Ostatnie to dzieło 
przedstawiono na scenie warszawskiśj poraź pierwszy 
w r. 1846 12 września, pod kierownictwem Moniuszki, 
i dano ją  do końca września tego r. cztery razy, je ­
dnakże bez wszelkiego powodzenia, a autor zyskał tyle 
tylko że publiczności więcśj stał się znanym i że w tym 
właśnie czasie poznał się z Wł. Wolskim, który mu 
w krótce bardzo skreślił libretto do pamiętnśj opery 
„Halka." Do tekstu niezadługo Moniuszko wysnuł m u­
zykę. Opera pierwotnie z dwóch aktów się składała, 
a wręczona wcześnie dyrekcyi teatru warszawskiego, długi 
bardzo czas czekała tejże zmiłowania. Tymczasem Mo­
niuszko w Wilnie stworzył kantatę mitologiczną, Milda, 
z poematu Kraszewskiego Witolorauda i wystąpił z nią 
w koncertach w Petersburgu w r. 1849, doznawszy przy­
jęcia jak  najchlubniejszego. Lat 11 mijało, aż wreszcie 
dyrekcya teatru warszawskiego uwiadomiła kompozytora 
o zamiarze przedstawienia „Halki." Moniuszko zjeżdża, 
a przeglądając ostatecznie dzieło z dokładnością i roz­
ognioną fantazyą, postanawia operę powiększyć, na co 
się Wolski zgodził, wspierając kompozytora, tak, iż wnet 
z dwóch aktów powstały cztery, i tśj spiesznśj zmianie 
nawet zawdzięczamy przecudną pieśń Jontka: „Szumią 
jodły na gór szczycie", ową perłę repertuaru śpiewnego, 
którą Moniuszko w jednćj szczęśliwśj zaiste chwili stwo­
rzył. Po należytych przygotowaniach naznaczono termin 
przedstawienia na ł styczeń r. 1858. Operę przyjęto 
z zapałem dotąd niezwykłym, a publiczność wzruszona, 
stęskniona i ciekawa, nie mogąc doczekać się następ­
nego jśj przedstawienia, co chwila żądała „Halki", tak 
iż w przeciągu la t dziesięciu dano operę blisko 200 razy, 
liczba na dziesięć la t ogromna, odnośnie do smutnych 
czasów i okoliczności, jakie naród podtenczas trapiły.

„Halka" stanowi więc niezaprzeczenie nową 
epokę i stała się od tśj chwili, kamieniem węgielnym 
powodzenia autora, oraz bodźcem w dalszych pracach. 
Przypomnijmy :tutaj z personału śpiewaków imiona

Dobrskiego, Troszla, pannę Rivoli, których wyborna gra 
i śpiew pełen wdzięku za każdą razą porywał do unie­
sień prawdziwych, a pojmiem, że i dla kompozytora 
była to chwila bodaj najszczęśliwsza, a bez wątpie­
nia pełna znaczenia i wpływu. Opera ta  w wykonaniu, 
jakie mieliśmy sposobność po kilka razy słyszeć w W ar­
szawie, na każdym nawet pierwszorzędnym teatrze od­
niosłaby zwycięstwo, mimo zarzuty, czasu swego jśj 
czynione co do treści nazbyt draźliwśj, niewzorowśj 
i jednostajności chórów, ależ na względy ostatnie bacząc, 
wyrozumieć i to wypada, że w sztuce pomysły zwykłe, 
powszednie niczśm są, a chóry w „Halce" zastósowane 
do sytuacyi i całośći.

Opera wspomniana pozbawiła Wilna mistrza i 
przewodnika, i sprawiła, że bez długich namy­
słów, Moniuszkę obrano dyrektorem pierwszym opery 
w miejsce Quattriniego, urząd i godność, które do dnia 
dzisiejszego piastuje ku ogólnemu zadowoleniu, odzna­
czając się w spełnianiu obowiązków sumiennością, łago­
dnością w obejściu się, oraz gorliwością.

Wieść o zapale z jakim „Halkę" przyjęto, sławę 
mistrza w kraju rodzinnym, wnet po całśj Europie 
rozniosła, dla tego wypadało Moniuszce tśm bardziśj po 
12 latach domowśj pracy, wychylić się poza krańce 
ziemi naszśj i poznajomić się ze światem muzycznym; 
że zaś na podróż artystyczną nie mało potrzeba fundu­
szów, przeto wdzięczna a pamiętna zasług wieszcza, pu­
bliczność warszawska, zebrała się na koncert; z którego 
dochód 25,000 złp. na wspomniane cele przypadł autorowi 
„Halki". Moniuszko wyruszył z Warszawy w tym 
samym roku, zabierając jak najliczniejsze znajomości. 
Wspomnim tu tylko Meyerbeera, Liszta i Rossyniego. 
Zatrzymał się w podróży tśj przydłuższy czas w Paryżu, jak 
najchlubniejsze dowody uznania wszędzie odbierając. Tutaj 
napisał operę „Flis" w 1 akcie do tekstu Bogusławskiego, 
którą jeszcze w r. 1858 we wrześniu przedstawiono 
w Warszawie. Opera Flis jest to obrazek z życia lu­
dowego warszawskiego nader udatnie pochwycony a pe­
łen życia i prawdy. Następne dzieło, jest opera „H ra­
bina" wpół komiczna, mieszcząca w sobie wiele nader 
pięknych ustępów, z których niejeden, jak np. Polonez 3 
aktu stał się popularnym. R I860 był pamiętny przed­
stawieniem poraź pierwszy wpomnianśj powyżśj sielanki 
Jawnuta, z czasów pobytu Moniuszki w Wilnie. R. zaś 1861 
nową operą „Yerbum nobile" do słów Chęcińskiego, na­
pisaną na tle staro-szlacheckiego życia i obyczajów. 
W r. 1862 udał się Moniuszko powtórnie do Paryża, 
i tam wykończył operę 4 aktową „Straszny dwór" ró­
wnież w duchu szlacheckim a pomysłu Chęcińskiego. 
W wycieczkach owych duch mistrza nabrał sił nowych, 
wykształcił dawne, tak iż wróciwszy na grzędę domową, 
rozbudzony powodzeniem tśm  pomyślniśj czerpał 
ze skarbnicy muzyki narodowśj. Wyliczamy dalśj 
operę „Rokiczana k do słów Korzeniowskiego, „Parja"*) 
ostatnia w całości dopiero wykonana roku zeszłego, 
Z pola muzyki instrumentalnśj „Baśń zimowa" uwertura 
fantastyczna i „Pani Twardowska" poemat symfoniczny 
na tle Ballady Mickiewicza (muzykaprogramowa),w końcu 
wokalno-instrumentalne a bardzo rozgłośne Sonety krym­
skie Mickiewicza. Posiadamy nadto kilka dzieł na for­
tepian jako walce, polki, polonezy, willanela, marsz 
pogrzebowy i elegię; jednakże dzieła te pomimo swych zalet 
są więcśj instrumentalne niźli fortepianowe. Na czas pobytu 
w Warszawie przypadają także piąty i szósty śpiewnik, 
i wiele innych mniejszych i większych pieśni, które ró­
żnych po wielu miastach polskich, nie wyłączając ł o- 
znania, znalazły nakładców. Pośród tych firma Ge­
bethner i Wolff pierwsze_dzierży miejsce, odznaczając 
się wydaniami w niczem nie ustępującemi zagranicznym.

*) T ragedja Delarigne’go a przerobiona z wielkiemi zmia­
nami przez Chęcińskiego.
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Tutaj wspomnim także, że w ostatnich trzech latach 
Moniuszko niektóre z swych dziel, jako Dziady i Sonety 
przedstawił we Lwowie i Krakowie, doczekał się w y­
konania H alki z przekładem czeskim w Pradze, dyry-u- 
jąc osobiście. Ostatnim laurem było przyjęcie tejże 
w repertuar oper w Petersburgu r. 1805, a bardzo po­
myślne przedstawienie, przed paru m iesiącam i nastąpiło.

Te są  najważniejsze fakta z życia Stanisława M o­
niuszki. Kto zaś cofnie się pam ięcią o lat 8, przypo­
mni sobie opłakane stósunki w każdym względzie, jakie 
naród cały gnębiły, a na jednostki społeczeństwa na­
szego ciężarnie spadały, nie szczędząc dyrektora teatru, 
kto przejrzy choóby pobieżnie utwory naszego mistrza, 
zadziwić się m usi niem ało nad ogromem pracy, zam iło­
waniem do niej i niczem niezachwianą wytrwałocią wśród 
nieszczęść ogólm ch, które wspólnie z wszystkimi po­
dzielał. Znane niejednemu z czytelników są ogranicze­
nia opery polskiej; nie dosyć było wydawać tysiące na 
operę włoską, która coraz więcój grosza pożera, by przez 
nią muza polska poszła w zapomnienie, niedosyć było 

| oper polskich przedstawienia dozwalać tylko w m iesią­
cach letnich, najniekorzystniejszych, jeszcze intrygi dy­
rektora cudzoziemca, psuły sprawę naszą, bo niechże 
się tylko zdarzyło, że opera polska nowa, więcśj słucha­
czów ściągała niźli włoska, nie wachał się dyrektor 

; W łoch, zanosić do intendenta zażalenia i wymódz na
nim zakaz jej przedstawienia. Spotkało to opery , Ro- 
kiczana“ i „Straszny dwor.“ * Ileż to nieprze­
widzianych przeszkód, ileż strat nie powetowanych! 
A przecież mistrz nasz niczem nieustraszony darzy nas 
bez przerwy, dzięki swój muzie, tworami pełnemi 
życia i uroku, torując drogę w przyszłość coraz stałej 
i pomyślniój. W przeciągu 10 lat, złożył on oper 8 do 
skarbca muzyki narodowej, to bez wątpienia świetne

czasy dla nas, bo patrzmyź, ile ta publiczność warszaw­
ska poznała dzieł nowych przez lat 80, od r. 1830 do 
1860. Przedstawiono w ogóle oper 57 przez kompozy­
torów 23, z których n. p. D onizetti był 9 operami za­
stąpiony, Auber 8, Yerdi i H alevy 4, Meyerbeer 2, 
a opery najwięcćj ulubione były: „N iem a ź Portici**, 
„Robert D ja b e ł1, „Napój m iłosny11, „Lunatyczka*1, ^Je­
zioro Wieszczek**, „Norma**, , Lucya z Lamermoor'*, 
„Córka Regimentu**, „Marta*, „Ernani**, „Żydówka**, 
..Hugenoci'* — ostatnia w ciągu lat 2, dana 44 razy. 
Z 57 eper zaznaczyć tylko możem oper polskich 6, kom­
pozytorów 4; Hrabia W eseliński (r. 1833i Brzowskiego, 
2 razy dana, Kontrabandziści, Dam sego (r. 1844), 3 
razy, Loterya, Moniuszki (r. 184fi), 4 razy, Halka, F lis  
(r. 1858), 8 razy przez lat 2, Król Pasterzy O K ol­
berga (r. 1858), 4 razy. Z liczb więc, jako  ̂ z całego  
repetoaru nie możem się zbyt szlachetnych dążności do­
patrzyć, bo polskich oper dawano nader mało a zagra­
niczne były nowością, zawsze bardzo opóźnioną, dla 
tego dziwnem nam być nie powinno pewne zaeqfanie 
w muzyce czasowćj. wyobrażenia nieraz opaczne, smak 
nie szczególny. Zważmy, że opery jak Hugenoci, Ży­
dówka, zawitały dopiero do W arszawy r. 1856, zano­
tujmy dalej, że opera Don Juan, Mozarta, dzieło pom­
nikowe, bez którego żaden nawet najmniejszy teatr zagra­
nicą obejść się me może, w W arszawie przedstawiana 
po pierwszy raz 1817 r. w przekładzie Brodzińskiego, 
do r. 1860 dana tylko 22 razy. że D brzyński doczekać 
się nie m ógł wykonania „Flibustierów**, opery z r. 1845, 
a zrozumieym wreszcie wszelkie niekorzyści, jakich  
publiczność doznawała, i pojmiem  dla czego H alka Mo­
niuszki, opera pod każdym względem oryginalna z roku 
1858 od razu przeobraziła publiczność.

(Dokończenie nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

O D E Z W A !

N igdy Polki tara, gdzie chodziło o dobro narodu, nie pozo­
staw ały bezczynnie, zawsze towarzyszyły swym ojcom, braciom 
i mężom w usiłow aniach i tru d ach  podjętych w około sprawy 
ojczystej.

N ie godzi się i dziś kobiecie-Polce stać na  uboczy w on ej 
w ielkiej pracy, k tó rą  siły  narodowości naszej ty lu  klęskam i roz­
strojone, m ają  się pokrzepić i wzmódz ku dobru całej ludzkości.

Mężowie, bracia i ojcowie nasi pracują w towarzystwach 
i zjazdach różnego rodzaju około dobra k ra ju ; by zas' i przyszłe 
pokolenia pozyskać dla ośw iaty i cywilizacyi, związali się w T o­
warzystw a Naukowćj Pomocy, które ubogiej młodzieży męzkiej 
ozymą przystępną naukę i wszelką um iejętność.

Dzisiaj nadeszła pora, aby dobrodziejstw a nauki i wiedzy 
uczynić także ja k  najprzystępniejszem i niewieście, o ile  jej tego 
dozwalają obowiązki przyrodzone, jak ie  przeznaczono je j spełnić 
przy domowem ognisku, na łouio rodziny.

Żona czy m atka  — je s t  kobieta zarazem gospodynią domu, 
tak  na wsi ja k  w mieście, przewodniczką całej gałęzi gospodar­
stwa, k tóra w czasie obecnych wynalazków i postępu wymaga, 
podobnie ja k  gałęzie gospodarstw a mężczyznio powierzono, nauki, 
wprawy i doświadczenia. I  d la kobiet niezamężnych, otw arte są 
różne zawody, za pomocą których m ogąc być użyteczne społeczeń­
stw u, a  do których potrzeba przygotow ania um iejętnego i specy- 
alnego. Do najszlachetniejszych należy nauczycielstwo, w szcze­
gólności zaś ta  gałęź jego, k tó ra  się zajm uje dziatw ą najdrob­
niejszą. T u  kobieta je s t  w swoim żywiole i tu  zdolna oddać n ie­
zmierne usług i narodowi.

P otrzeba założenia ochron po w-siach i m iasteczkach naszych j  
s ta ła  się dziś tym  naglejszą, im więcej zagraża nam  wyparcie ję -  I 
zyka ojczystego ze szkół elem entarnych. Lecz aby się wzmogła I 
liczba ochronek w kraju naszym, trzeba postarać się d la  nich 
o kierowniczki zręczne i świadome rzeczy, trzeba w ykształcić zdol­
ne ku tem u kobiety.

Cele powyższe, a przed innerai o sta tn i, osięgnąć, ma być 
zadaniem  mającego się założyć T o w a r z y s t w a  N a u k o w e j  P o ­
m o c y  d l a  D z i e w c z ą t  P o l s k i c h .  Niżej podpisane zawiązały 
się w kom itet tymczasowy, aby na zasadzie poniżej zamieszczo­
nych ustaw*) Towarzystwa wprowadzić w życie, i wzywają 
w szystkich d o b r.j woli, mianowicie kobiety-Pol ki, do wzięcia ży­
wego i gorącego udziału w pracy w tym  kierunku.

N ie prosim y o deklarowanie składek wysokich; owszem nie­
chaj ofiary doroczne będą skromne, ale  s ta łe ; starajm y się tylko, 
aby liczba członków wynagrodziła m ierną wysokość składek po- 
jedyńczych.

Towarzystwo ogłosi się jako zawiązane i rozpocznie urzędo- 
wnie czynność swoje, skoro przynajm niej kilkadziesiąt członków 
będzie dlań zapewniunych i skoro pierwsze fundusze wpływać 
zaczną. Aby nie u trudniać  początkowej organizacyi, kom itet n i­
żej podpisany pełnić będzie tymczasem  obowiązki dyrekcyi aż do 
pierwszego walnego zebrania Towarzystwa,

W szelkie korespondeneye, spisy nazw isk_ i adresa  przystę­
pujących członków, lako też wszelkie składki przyjm uje p. dr. 
l i a k o w i c z  w T o r u n i u  (Thorn W P r), który do pierwszego w al­
nego zebrania pełnić będzie obowiązki sekretarza i głównego ka- 
syera Towarzystwa.

Rodacy i Rodaczki! N ie chodzi nam  o ślepe i bezmyślne 
naśladowanie zagranicy, daleką od nas m yśl wyrw ania kobiety 
z kola rodzinnego, z pod domowej strzechy, daleką od nas wszelka 

! chęć popierania bezrozumnej emancypacyi, ale głębokie przeko­
nanie, że pleć niewieścia ma prawo i obowiązek do nauki i pracy, 
że mianowicie kob ieta-ro lka  nie powinna usuwać się od usiło­
w ań szlachetnych, podejmowanych przez mężczyzn ku rozpowsze- 
chm eniu  ośw iaty dla dobra kraju  we szystkich warstwach i s ta ­
nach narodu, zachęciło nas i dodało nam  oda ag i do w ystąpienia

*) Ustawy te  w przyszłym  num erze ogłosimy.
Przyp. Redakcyi.
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publicznego z zaleceniem projektu, który niniejszym poddajemy 
rozwadze i przejęciu współobywatelek i współobywateli naszych.

T o ru ń , 24 lutego 1870 r.

Komitet tym czasowy:
z  Sczanieckich Antonina Kall. stein. Z  I)cniemirskich 
H. Czarlińska. Z  Śląskich Zofia Donimirska. Z  Wo- 
lańskich Mai. Itowiecka. Z  Kalksteinów O. Mieczkowska. 
Z  Winnickich Al. Sampławska. Z  Biernawskich Helena

Slaska.

Przegląd zabaw, muzyki, teatru i malarstwa.

Gwar ostatków karnawałowych, nie pozwolił mi przesłać 
czytelnikom sprawozdania z ubiegłych zabaw, koncertów i teatru. 
Tem gorzej... nie tylko dla czytelnika ale i dla sprawozdawcy, bo 
nawał przedmiotu ciśnie się do głowy i stawia go w położeniu, 
o którem mówi .Francuz, 1’e 'm b a r ra s  de r i c h e s s e .  Kzuciłem 
już nawet pióro, ale oto ktoś mi szepnął do ucha znane polskie 
przysłowie „lepiej późno, n iż  n ig d y * 1 i to mię właśnie spowo­
dowało do wykonania pierwotnego projektu.

Już od dawna karnawał skonał... głowę popiołem posypano 
z sentencyą śmierć przypominającą, już od trzech tygodni 
po kościołach brzmią hymny żałobne, a dotąd jeszcze otrząsnąć 
się nie jesteśmy (w stanie z tego szalu, w jak i ostatnie dnie 
karnawału nas porwały. Bo też prawdę powiedziawszy bal 
dla mężczyzny a tem bardziej dla kobiety jest tylko 
gimnastyką ciała, ale i gimnastyką d u e  a. Ile to w nim składa 
się nadziei, iluzyi... kombinacyi, strategii i już nie wiem czego!! 
O godzinie dziesiątej sala zapełnia się .. wieniec różnobarwnych 
tunik coraz szerzej opasuje przestronną salę, a szereg dżentel­
meńskich fraków stoi u drzwi, jakby na straży tych skarbów, 
o których posiadaniu, zwykłym śmiertelnikom tylko marzyć wolno. 
Ezuć okiem... ile tam  wdzięków, kokieteryi, próżności, fantazyi, 
podbojów, uczuć i spojrzeń gorących, krzyżuje się z sobą. Lecz 
oto znak dano... muzyka zagrzmiała... taniec rozpoczęto. Bary 
stają zwolna... nieśmiało, wahające się jak ptak lot swój rozpo­
czynając. Batrz... tam w pośrodku, w białej jedwabnej szacie stoi 
blada Ophelia... wysmukła talia giąć się zdaje pod każdym wia­
tru  pow iew em — oddech przyspieszony, pierś białą unosi, oczy 
życiem tryskają. Lecz niezatrzymuj się długo... bo oto Szeks­
pirowska Julia, strojna pajęczą siatką koronek brukselskich mija 
przed twemi oczyma. Stanęła... przebiega okiem szereg swych 
wielbicieli,... kiljtu uśmiech posyła... wybranego słówkiem obda­
rzyła... a w końcu wyciąga rękę... młodzian ją  schwycił i z ner­
wowym zapałem, w rycerskim mazurku przebiegł salę lotem bły­
skawicy. Ona płynie... biegnie, ulata ze szklistej posadzki. Zmę­
czenie rumieńcem twarz oblało, wzrok rozogniło.. ale na Boga 
zdaje się upadać! Nie! silna ręka mężczyzny ją  podtrzymała. >Tu 
znowu nowy obraz każe ci o poprzednim zapomnieć... Ośmnaście 
wiosen, duże niebieskie oczy i biała, gładka sukienka, z białą li­
lią  na głowie, tę  postać kraszą. Tam cię uorywa królewska ma- 
jestatyczuość Ophelii, tu  zatrzymuje prostota i naiwność Zochny 
Tadeuszowej.

A cóż dopiero kiedy ten Olimp, pod wpływem Strausowych 
melodyi, utworzy wieniec wirujący?!... Każda z bogiń pochwy­
cona w objęcia tancerza, zdaje się omdlewać na silnem ramieniu 
jego, duszą zaś wznosić się w krainę po zaziemskich ideałów.... 
Tancerz ustał... lekkie ściśnienie ręki oznajmiło tancerce o po­
trzebie zebrania nowych sil do nowego szału. Upadla znużona 
na amarantowy szesląg ... pierś wznosi się i opada, a oko czarne 
szuka wśród tłumu tego, który przed chwilą może szepnął sakra­
mentalne słowo „kocham!11 Zaledwie błysk dwó^h ócz skrzyżował 
się z sobą i znowu porwana, ginie w nieustającym wirze, a je ­
żeli na chwilę ukaże się w fali, to na to tylko, by znowu w niej 
utonąć.

Lecz dosyć już teorytycznych spostrzeżeń — od teoryi przej­
dziemy do faktów. Karnawał tegoroczny nie należał do bardzo 
ożywionych. Rozpoczęliśmy go kuligami, bez śniegu i sanek, ot 
tak sobie dryndami, po miejsku, ze śgo. Marcina i z Garbar na 
na ulicę Berlińską. Nie mam wprawdzie prawa wdzierać niepro­
szony po zapróg gościnnych domów, gdy jednak kronikarz gazety 
toruńskiej zdradził nienaruszalną tajemnicę życia prywatnego, po­
wtarzam więc za nim, że w tych oryginalnych abawach, cala 
inteligentniejsza publiczność Boznania wzięła udział, że się ba­
wiono z niezwykłą Wielkopolanom ochotą, i że wśród masy pię­
kności, królowały strojem i wdziękami Cyganki, Dianny, Krako­
wianki i Cerery. Bo tych wulkanicznych wybuchach wesela, na­
stała długa cisza. Barę zabaw prywatnych, w kółku ściśnionym, 
upadający honor karnawału podtrzymało. Nie zaliczam bowiem 
dwóch improwizowanych wieczorków, po koncertach kółkowych 
do zabaw, któreby w kronice wesela miejsce zająć mogły. Nie 
odznaczyły się one ani ochoczością ani doborem towarzystwa. 
Mówię doborem, bo większa część obcą sobie była, co bezwąt- 
pienia na usposobienie bawiących się, wpływ wywierać musi

Z kolei wypada mi mówić o wielkim balu w hotelu Sterna, 
w którym jak  mów ą tylko b eau  m o n d e  czyli ś w ia t  p ię k n y  
wziął udział. Przedtem nim mówić o balu będę, chcę protesto­

wać przeciw podziałowi świata na piękny i brzydki. Co do mnie 
świat nasz zarówno wydawał mi się pięknym jak w hotelu Ster­
na, tak i na sali Bazaru. Co więcej twierdziłbym nawet, że 
świat po za obrębem tych obu miejsc, przewyższa je  pięknością. 
Ma on zalety i wdzięki nie dla wszystkich widoczne, a tem  bar­
dziej dla tych, których wzrok poza dizwi sali dalej nie sięga, 
i których jedynem zadaniem, jedyną umiejętnością jes t uprawa 
woskowej posadzki salonu. Gdyby to choć na tem polu celowa­
no przymiotami. Widziałem i słyszałem zewsząd podnoszące się 
skargi, na brak towarzyskiego wykształcenia młodzieży. I rze­
czywiście, zaginęła w niej tradycya owej staropolskiej grzeczno­
ści, owego szacunku dla kobiet, owej rycerskiej z elegancyą po­
łączonej rubaszności. Dziś większość młodzieży w ułożeniu swoim 
przypomina sztywnych dżentelmenów angielskich, tresujących wię­
cej foll-bluty, niż siebie. Ale wróćmy do balu. Strojno, huczno 
i wesoło bawiouo się do rana. Kilkadziesiąt par stanęło w ma­
zurze, w którym nawet zakordonowa młodzież dość licznie repre­
zentowaną była. Bonętne bo tćż to nasze Księstwo! Więcćj 
w nim kapitałów i czystych hipotek, niż u naszych braci sąsia- 
dmv. Nic więc dziwnego, że pomimo trudności pasportowych 
chętnie do nas przybywają, i jeżeli się uda, nie jeden kwiatek 
z gleby Wielkopolskiej (naturalnie z hipoteką) na piasczyste ró­
wniny Mazowsza przesadzają. Baczność! młodzieży Wielkopolska.

Za balem o którym mówiliśmy, już w ostatnim tygodniu, 
zorganizowano bal na dochód budowy teatru  narodowego. Powo- 
dzenie jego do miernych zaliczyć muszę, tembardziej mając na 
względzie cel, dotykający bezpośrednio całe maleńkie społeczeń­
stwo nasze. Liczba biorących udział w tej zabawie sto kilka­
dziesiąt osób wynosiła, a dochód po otrąceniu kosztów, przyniósł 
260 talarów. Od Terpsychory moglibyśmy więcej nieco wymagać, 
chociażby już tylko ze względów pokrewieństwa, jakie ją  z Mel­
pomena łączą. Głównie publiczność miejska na sobie winę tę 
dźwiga. Z miasta bowiem zaledwie kilka familii udział w tćj 
zabawie wzięło, chociaż z drugiej strony tłómaczy się to brakiem 
środków materyalnych, a zatem niemożnością konkurowania z bo- 
gatem i tualetam i właścicielek wiejskich.

Pozostaje mi jeszcze wspomnieć o dwóch balach na cele do­
broczynne i o balu danym przez Stowarzyszenie Młodych Kupców 
w Poznaniu. O ile dwa pierwsze odznaczały elegancyą o tyle 
trzeci życiem i ochotą Dochód dwóch bali na cele dobroczynne 
równał się mniej więcej dochodowi z balu na teatr, kiedy tualeta 
nie jednej z dam przewyższała tę summę! O te m p o ra  o m ores!

Bal kupców zwabił całą miejską publiczność. Co tylko mia­
sto posiada inteligentnego, na polu nauki, handlu i przemysłu, 
stanęło na to oznaczone rendez-yons zabawy. Sześćdziesiąt par 
opasało wieńcem salę Bazarową, a ochoczy mazur zaledwie o go­
dzinie 5 z rana skonał. Zabawa w której wyłącznie publiczność 
miejska udział wzięła, była pierwszą próbą towarzyskich sił mia­
sta. Słyszałem z dwóch stron odzywające się głosy przeciwne 
podziałowi na publiczność wiejską i miejską. Stawiać zasadę po­
dobną, byłoby w 19tym wieku, a tembardziej w naszem wyjąt- 
kowem położeniu, niedorzecznością. N ikt jednak niezaprzeczy, że 
mimo woli dział taki stwarza się. Stosunki, zamożnośe, a nawet 
i zwyczaje dzielić muszą społeczeństwo, jeżeli nie z zasady to 
z faktu. Dotąd publiczności wykształceńszej miasta prawie nie 
mieliśmy. Dziś więc kiedy w rozmaitych gałęziach pracy społe­
cznej wyrabiać się ona zaczyna, dla czego nie miałaby sobie 
i w śród siebie stworzyć ogniska i szkoły życia towarzyskiego. 
Nie nagany, ale pochwały to godne, że i miasto zaczyna się po­
czuwać do samodzielności nie tylko na polu pracy ale i zabawy. 
Kto to wie czy za la t kilkanaście, tak w pracy inteligencyjnej 
'ak i zabawie, Boznań nie będzie prowincyi przewodniczył. By- 
oby to naturalnem. Tam bowiem gdzie się praca koncentruje, 

koncentrować się winne wszystkie objawy życia społecznego.
Na tem kończę przegląd zabaw karnawałowych, opuściwszy 

w nich tylko parę nieszczęśliwych prób Kółka Towarzyskiego, 
które już prawie tradycyjnie powodzenia nie mają. (Dal. c. n.)

Szarada.
B ie rw s z y  płynie w ciepłym kraju,
Co ma niebo jakby w raju.
D ru g a , t r z e c i a  je s t osłoną,
Pewnych roślin i ochroną.
B ie rw s z a , t r z e c i a  różną bywa.
T r z e c i a  wspak gdy się używa,
Miary Franeyi przypomina.
W sz y s k o  zdobi chrześcianina.

(Rozwiązanie szarady w numerze 13: Wiartngint*.)

Korespondencya Redakcyi.
P a n u  L. W. po d  O stro w e m . Gdyby wartość nadesłanćj 

nam pracy odpowiadała chęciom Pańskim, nie wahalibyśmy się 
zamieścić ją  w S o b ó tc e . Banu E d w a rd o w i w P a ry ż u .  Ko- 
medya Pańska zdradza prawdziwy talent. Żałujeny, że zakres 
naszego pisma nie pozwala na jej wydrukowanie. — Panu W in . 
S a rn ec . w K ra k o w ie . Za pamięć dziękujemy. Rozprawkę h i­
storyczną otrzymaliśmy. Panu W. W. w Z a c h o d n ic h  P r u ­
sach . Przez poszanowanie popiołów Guttenberga, nie możemy 
wierszy Pańskich drukować.


